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  Mojej kochanej Mamie,


  która nie przepadała za moimi górskimi wyjazdami, ale zawsze dzielnie mi kibicowała. Choć zmarła dwa miesiące przed moim wyjazdem na Everest, jej duch był ze mną cały czas. Wierzę, że sukces tej wyprawy to poniekąd jej zasługa – czuwała nad każdym moim krokiem, pilnowała, abym wpinała się we właściwe poręczówki, dodawała sił w kryzysowych momentach. No i przekonała górę, że powinna mnie dopuścić na swój szczyt.


  Mamo, dziękuję! Za wszystko!


  Zamiast wstępu


  – Jedziesz na Everest? Daj spokój, tam przecież każdego, kto zapłaci, wniosą Szerpowie1 – usłyszałam od jednego z kolegów.


  – A ja myślałem, że już tam dawno windę zamontowali… – błysnął poczuciem humoru inny.


  Dodam jeszcze, że jedyną aktywnością obydwu panów jest oglądanie transmisji meczy piłkarskich. Oczywiście żaden z nich w góry raczej nie pójdzie, a już na pewno nie chciałby się „katować” choćby tylko trekkingiem do everestowej bazy – trasy dostępnej dla każdego, kto ma choćby minimum kondycji.


  No cóż, nie ma innej góry z krążącym wokół niej tak pokaźnym arsenałem mitów. Opowieści wzbudzające zainteresowanie kreują w głównej mierze żądni sensacji dziennikarze, którzy, rzecz jasna, sami pod Everestem też zwykle nie byli, ale czytelnik o tym przecież nie wie i w efekcie w każdą taką informację wierzy. Tak to już bywa: najwyższy szczyt świata, tylko z racji tego, że jest najwyższy, staje się trochę jak celebryta – skupia na sobie uwagę, jest inspiracją dla newsów i wyssanych z palca plotek, obiektem pożądań wspinaczy, bohaterem blogów i fotografii. Everest znają wszyscy, bo przecież uczymy się o nim w szkole. Dla wielu osób to marzenie życia, choć niekoniecznie każdy chce na niego wejść – większości wystarczy, by go po prostu zobaczyć. Tłumy ludzi przyjeżdżają do Nepalu tylko po to: kto nie da rady wybrać się na trekking, poprzestaje na krótkim locie widokowym samolocikiem lub helikopterem startującym z Katmandu.


  Jaki faktycznie jest Everest? Co jest prawdą, a co fałszem? Czy rzeczywiście ktoś tam kogoś wnosi na górę? Jakie osoby decydują się na zdobywanie tego szczytu? Jeśli wspinanie na Everest jest niby takie proste, dlaczego jednak większość wspinaczy na niego nie wchodzi i co roku giną tam ludzie? Postanowiłam wszystko to sprawdzić. Pojechałam, szczyt zdobyłam (i nikt mnie nie musiał wnosić), a o tym, co przeżyłam i widziałam, opowiada niniejsza książka.


  Na początku były Bieszczady, czyli skąd mi się wzięła miłość do gór


  W obecnych czasach wiele pojęć zmienia swój sens. Wystarczy jedna, nawet nieudolna książka i już się jest „pisarzem”, kilka wyjazdów z biurem podróży to okazja, by zostać „podróżnikiem”, a jeśli zajrzymy na fora internetowe, widać wyraźnie, że mamy w narodzie cały tłum „specjalistów” znających się dosłownie na wszystkim.


  Czy wejście na Everest zrobiło ze mnie „himalaistkę”? W moim przekonaniu na pewno nie. I nie chodzi tu tylko o to, że więcej niż w Himalajach, wspinałam się w Andach (czyli powinnam być raczej „andynistką”?). Zastanawiam się jednak, czym tak naprawdę jest himalaizm i gdzie leży granica między himalaizmem a wspinaniem „turystycznym”? Moim zdaniem samo zdobycie w stylu sportowym jednego albo nawet dwóch himalajskich szczytów i tak nie daje prawa do dumnej i prestiżowej etykietki „himalaista”. Himalaiści to w moim mniemaniu ludzie pokroju Jerzego Kukuczki czy Wandy Rutkiewicz (żyjących nie wymieniam, bojąc się, że kogoś pominę). Ci, którzy zdobywają ośmiotysięczniki klasyczną drogą, korzystając z zamocowanych przez Szerpów poręczówek, owszem, są wspinaczami, ale z określeniem „himalaista” byłabym ostrożna.


  Reasumując, ja sama zaliczam się do grona wspinaczy. Ale uściślając – miłośników gór, którzy nie wspinają się dla wyczynu, lansu, sławy czy chęci dowartościowania się, lecz dlatego, że to uwielbiają i kochają góry prostą, a zarazem niewytłumaczalną miłością.


  Skąd się to wzięło? Nie wychowałam się w rodzinie pielęgnującej górskie tradycje. Mało tego, moja mama miała lęk wysokości, przez co moje ciągoty do wszelakich drabinek czy wspinania na skałki i murki przyprawiały ją o przyśpieszone bicie serca.


  Pierwszy raz w góry zabrał mnie tata. W Bieszczady. Miałam wtedy z pięć lat, więc zapamiętałam jedynie nazwę „połoniny”, ale nie za bardzo kojarzyłam, co się pod nią kryje. Rozszyfrowałam ją dużo później, kiedy jako drużynowa 36 Warszawskiej Drużyny Harcerskiej prowadziłam w Bieszczadach obóz wędrowny. To właśnie wtedy zapałałam miłością do gór, które w tamtych czasach kojarzyły mi się nie tylko z widokami i zdobywaniem szczytów, ale także z biwakowaniem na dziko, wieczorami przy ognisku, brzdąkaniem na gitarze i śpiewaniem, często do rana, piosenek nie tylko turystycznych, ale również z repertuaru wówczas zakazanego (Włodzimierz Wysocki, Jacek Kaczmarski i inni).


  Potem przyszła pora na pozostałe polskie grupy górskie: od Beskidu Niskiego przez Tatry po Karkonosze. Aby bardziej świadomie po górach chodzić, czyli zyskać trochę wiedzy zarówno teoretycznej, jak i praktycznej, a przy okazji poznać ludzi mających podobną pasję, jako studentka Wydziału Zarządzania Uniwersytetu Warszawskiego zapisałam się na kurs warszawskiego Studenckiego Koła Przewodników Beskidzkich. Były to czasy, kiedy niełatwo zostawało się członkiem Koła – rozpoczynający się na początku roku akademickiego kurs zaczynało około stu osób, ale „blachę” przewodnicką rok później dostawało zaledwie kilka. Nie wierzyłam, że się uda, bowiem w przeciwieństwie do większości innych kursantów nie miałam wcale opanowanej topografii Beskidu Niskiego i Bieszczadów, a na tych właśnie masywach skupiało się warszawskie SKPB. Miałam za to dużo zapału. Z ogromną radością chodziłam na wykłady o Łemkach i architekturze drewnianej (do dzisiaj pamiętam różnice między chatami łemkowską i bojkowską), wgłębiałam się w metodykę prowadzenia grup, uczyłam się ratownictwa górskiego. Oczywiście na teorii się nie kończyło – były też wycieczki kursowe, obozy i dające niezły wycisk „manewry”, na których ćwiczyliśmy w praktyce tajniki terenoznawstwa, do znudzenia przerabialiśmy „panoramki” (rozpoznawanie i plastyczne opisywanie gór), wczuwaliśmy się w rolę przewodnika, uczyliśmy górskiej zaradności (spanie w jamkach śnieżnych czy wędrówka bez szlaków), a przy okazji dostawaliśmy też porządnie w kość, wyrabiając sobie niezłą kondycję. Normalne stało się, że na piątkowe zajęcia na uczelni szłam z plecakiem, a potem ze znajomymi SKPB-olami wsiadaliśmy w pociąg nocny, by nad ranem ruszyć na jakiś ambitny szlak. Noc z niedzieli na poniedziałek wyglądała tak samo – na wykłady docieraliśmy prosto z dworca. W czasach, kiedy o miejsce w pociągu nie było łatwo, nikomu nie przeszkadzało spanie na korytarzu albo podróż w jednym przedziale w dziesięć–dwanaście osób (plecaki szły pod nogi, dzięki czemu dwie osoby mogły rozłożyć się na półkach).


  Kurs naprawdę dużo mi dał, także trwające po dziś dzień przyjaźnie. W końcu przyszedł czas „przejścia” bieszczadzkiego, czyli obozu-egzaminu. Zdarte do krwi stopy, obolała od niewyspania głowa, kręgosłup mający dość dźwigania ciężkiego plecaka (w tamtych czasach sklepy były puste, więc cały zapas konserw trzeba było tachać ze sobą). I końcowy werdykt naszych instruktorów:


  – Do Koła wchodzą z kursu… cztery osoby. Są to… (tu padły trzy nazwiska) oraz… Smerfetka (tak brzmiał mój kołowy pseudonim z racji charakterystycznej czapki).


  Później już na osobności usłyszałam:


  – Panoramki to musisz jeszcze poćwiczyć, ale uznaliśmy, że będą z ciebie ludzie.


  Uff! Potraktowałam to jako kredyt zaufania. Pojeździłam trochę w Bieszczady w roli przewodnika wycieczek szkolnych, owe panoramki miałam więc wkrótce wykute na blachę. Ale że z czegoś trzeba było żyć, z czasem przerzuciłam się na góry, które pozwoliły mi połączyć pasję z pracą. Stąd prowadzenie grup trekkingowych na Kilimandżaro czy na himalajskich szlakach, zwłaszcza w okolicach Annapurny albo do bazy pod Mount Everestem.


  A jak to się stało, że zaczęłam jeździć w góry wysokie? Sama nie wiem… Zaraz po kursie SKPB wybrałam się do Norwegii popracować przy zbieraniu truskawek, ale przy okazji weszłam na najwyższy szczyt Skandynawii – Galdhøpiggen (2469 m). Góra niby nie bardzo wysoka, ale to był mój „pierwszy raz” na lodowcu. Potem, w trakcie samotnego wyjazdu do Afryki, wpadło mi do głowy, aby zdobyć Kilimandżaro (5895 m). To już góra wyższa, fakt, bez żadnych trudności technicznych, ale wyprawa omal nie skończyła się niepowodzeniem, bo dopiero wtedy zrozumiałam, co kryje się pod hasłem „aklimatyzacja”. Oj, dostałam tam niezłą lekcję pokory, no i raz na zawsze nauczyłam się, że specyfika chodzenia na dużych wysokościach jest jednak inna niż w moich ukochanych Bieszczadach.


  Następnym krokiem był wyjazd z sekcją żywiecką Grupy Beskidzkiej GOPR na Kaukaz. Głównym celem był Elbrus (5642 m – weszłam), ale przy okazji poćwiczyliśmy też trochę technikę wspinania w lodzie. Do tej pory uważam tę wyprawę za jedną z fajniejszych w moim życiu – bardzo dużo się wówczas nauczyłam, a ponadto zyskałam dobrych kumpli.


  Pierwszy wyjazd w Himalaje zaliczyłam w roku 2004, kiedy miałam możliwość wejścia na niezbyt wprawdzie trudny, ale dający mi kolejny stopień wtajemniczenia sześciotysięcznik Lobuche East (6145 m). Niedługo potem wybrałam się na Aconcaguę – najwyższą górę obydwu Ameryk (6962 m). Z powodzeniem udało się stanąć na szczycie, choć to już góra zdecydowanie bardziej wymagająca.


  Następne lata oznaczały kolejne górskie wyzwania. Którą górę wspominam najmilej? Chyba Ararat – znajdujący się we wschodniej Turcji pięciotysięcznik (5165 m, inne źródła podają 5137 m), słynący z tego, że według biblijnej tradycji osiadła tam Arka Noego (polubiłam tę górę dzięki ludziom, których tam spotkałam). Gdzie było najtrudniej? Chyba na Matterhornie (4478 m), bo to ogólnie niełatwy cel, a ze względu na pogorszenie się pogody i przymusowy nocleg na grani, wyjątkowo dał mi się we znaki. Którą górę uważam za najciekawszą? Nie mam wątpliwości: masyw Ruwenzori w Ugandzie, z trzecim pod względem wysokości szczytem Afryki, Mount Margherita (to najwyższy wierzchołek Góry Stanleya, 5109 m) – szczególne miejsce, gdzie jeszcze na 4000 metrów brodzi się po kolana lub głębiej w bagnach i przedziera przez niezwykły las po to, by następnego dnia w rakach i z liną pokonywać lodowiec i wspinać się po granitowych, mocno eksponowanych skałach. Góry, które darzę sentymentem? Wiele… Na przykład Mount Blanc czy ekwadorskie wulkany – Cotopaxi (5897 m) i Chimborazo (6268 m). Oczywiście na te najbliższe szczyty też próbowałam wygospodarować trochę czasu – w miarę możliwości jeździłam w Tatry, Dolomity i Alpy (zdobyłam na przykład Grossglockner – najwyższą górę Austrii, 3798 m). Jednak o Bieszczadach ciągle pamiętam i nawet na Evereście za nimi tęskniłam!


  Jak widać, moja górska aktywność na przestrzeni lat nabierała rozpędu. W międzyczasie zrobiłam kurs skałkowy, lawinowy, turystyki zimowej i kilka innych, poznałam tajniki wspinania technicznego, zostałam członkiem warszawskiego Klubu Wysokogórskiego, chłonęłam książki o górach, a przy okazji poznałam wiele osób, które są dla mnie górskimi autorytetami.


  Głównym problemem w moim górskim rozwoju, poza pieniędzmi oczywiście, jest czas. Praca zawodowa to jedno, ale przecież mam też inne, „konkurencyjne” pasje. Najważniejszą jest żeglarstwo morskie i oceaniczne, zwłaszcza na akwenach polarnych (każdy z moich ważniejszych rejsów oznacza dwa–trzy miesiące na jachcie). Do tego dochodzą nurkowanie, windsurfing, narty i podróże (skoro udało mi się odwiedzić około stu sześćdziesięciu krajów świata, logiczne, że sporo czasu spędzam poza domem). Ponadto były jeszcze inne pomysły: latanie na motolotniach, kurs paralotniowy i spadochronowy, bungee jumping, gdzie się tylko dało… A wszystko to trzeba przecież godzić z zarabianiem pieniędzy i życiem rodzinnym.


  Więc co teraz, kiedy weszłam już na najwyższą górę świata? Jak to co? Będę się dalej wspinać! Nie ma znaczenia, że inne góry są niższe – to jak z kobietami, które nie muszą być najpiękniejsze, ale ważne, by miały w sobie to „coś”. Jest wiele gór, które są dla mnie z jakichś przyczyn pociągające – na przykład urzekają wyglądem, przyciągają ciekawymi historiami, stanowią wyzwanie pod względem technicznym… Chętnie będę wracać w Himalaje, ale przecież na Himalajach wspinanie się nie kończy.


  Dlaczego Everest?


  Pierwsze moje bliższe „spotkanie” z Everestem miałam w 1999 roku, kiedy popularny w środowisku Romek Gołędowski, zajmujący się książkami górskimi, przyniósł mi do redakcji „Gazety Wyborczej” (przez kilka lat prowadziłam tam dodatek „Turystyka”) album Everest. Historia himalajskiego giganta. Z przyjemnością napisałam recenzję, bo dzieło było ładnie wydane, a zarazem ciekawe.


  Później przyszedł czas na Everest „w realu”. Najpierw przyjechałam do Nepalu jako dziennikarz, następnie kilka razy jako przewodnik albo prywatnie. I zawsze wtedy objawiała mi się Wielka Góra. Najczęściej z okna samolotu (niemal każda grupa turystów, jaką miałam, zaliczała lot z widokiem na Everest), ale niekiedy też z dołu – podczas trekkingów do everestowego Base Campu. O wspinaczce na nią jednak nie myślałam.


  Uważałam, że są ładniejsze góry, trudniejsze i mniej komercyjne… I to wcale nie dlatego, że nie chciałabym wejść na najwyższy szczyt świata, ale mój wrodzony pragmatyzm podpowiadał, iż raczej nie zanosi się, abym kiedykolwiek zgromadziła potrzebne na Everest fundusze.


  Aż tu nagle… Latem 2009 roku zadzwonił do mnie Leszek Cichy, proponując wyjazd na organizowaną przez niego wyprawę z okazji trzydziestej rocznicy zimowego wejścia na Everest (Leszek i Krzysiek Wielicki byli pierwszymi w świecie, którzy tego dokonali). Moment zawahania, bo przecież…


  – Są sponsorzy – dopowiedział Leszek, jakby czytając w moich myślach.


  Od tej pory przez kilka kolejnych miesięcy myślałam już tylko o wyprawie. Niestety, w grudniu 2009 roku, na trzy miesiące przed planowanym wyjazdem, wspinając się z kumplem w górach Ruwenzori, miałam wypadek. I to wcale nie tam, gdzie było trudno – przy wspinaniu na najwyższy szczyt byłam skupiona i ostrożna – ale na zupełnie prostej górze, której nie mieliśmy wcześniej w planie, jednak postanowiliśmy ją zrobić, bo była „łatwa i niska” (4800 m). Poślizgnęłam się na ścieżce, schodząc do niedalekiego już obozu, a przed uderzeniem głową o skały uchroniło mnie zahaczenie się nogą o drabinkę. Usłyszałam trzask kolana, zaś następstwem była trwająca dwie doby akcja ratunkowa, potem żmudna rehabilitacja i problemy z dojściem nawet do mego mieszkania (mieszkam na piątym piętrze bez windy). Szansa na Everest odleciała w siną dal, choć – szczęście w nieszczęściu – załatwiani przez Leszka sponsorzy wycofali się i projekt tak czy siak upadł.


  Po jakimś czasie noga wróciła do formy, ale żeby jej nie przeciążać, wyjazdy w góry odłożyłam na rzecz rejsów. Jednym z nich była arktyczna wyprawa na Czukotkę, kiedy wraz z moim szwedzkim kolegą zrobiliśmy malutkim jachtem bardzo trudną trasę, której nikt wcześniej na świecie nie zrobił. Problemem były lody, sztormy, brak map i… Rosjanie, którzy nas zresztą dwa razy aresztowali. Wśród kilku nagród, jakie otrzymaliśmy za ten wyczyn (bo uczciwie muszę przyznać, że uważam ten rejs za wyczyn) było między innymi wyróżnienie na prestiżowych Kolosach. I wtedy właśnie, przy okazji gratulacji, ktoś zadał w sumie retoryczne, ale znamienne pytanie:


  – To co, teraz pewnie na Everest?


  Nie potraktowałam tego poważnie. Zresztą nigdy nie uważałam, że muszę angażować się w spektakularne projekty, których celem jest zdobywanie nagród, chęć zaistnienia w mediach i podbudowania własnego ego. Motorem napędowym zawsze była pasja.


  Mijały miesiące. Wraz z kolegą Zbyszkiem Bąkiem (zdobywca Everestu w 2009 roku) wrzesień 2012 roku postanowiliśmy spędzić w Himalajach, bez wspomagania się tlenem, próbując zdobyć Cho Oyu. Już od wiosny gromadziłam sprzęt, systematycznie biegałam… W sierpniu, na tydzień przed wylotem, zadzwonił Zbyszek:


  – Monia, wiesz… Chiny zamknęły Tybet – usłyszałam.


  Następne dni wypełniła nerwówka i korespondencja z nepalską agencją organizującą wspinaczkę. Wpłaconą zaliczkę obiecano zwrócić, za to pojawił się problem z biletami lotniczymi do Katmandu – oddać ich nie było szans, mogliśmy jedynie zmienić daty przelotów. W tej sytuacji Zbyszek wpadł na kolejny pomysł:


  – No to Manaslu!


  W końcu też Himalaje, też ośmiotysięcznik (8156 m), no i nie w Tybecie, a w Nepalu, czyli żadnych granic nam nie zamkną.


  Przeanalizowałam wszystkie za i przeciw. Reszta ekipy (w sumie pięć osób) wybrała Manaslu, mnie przyszła do głowy inna myśl. Do Manaslu podchodziłam niechętnie, obawiając się, że będziemy tam trochę za późno, a nie chciałam inwestować w projekt z bardzo małą szansą na realizację (faktycznie, nikt z Polaków jesienią 2012 roku na tę górę nie wszedł). Ale skoro bilet lotniczy jest ważny rok, ja jestem fizycznie wytrenowana, a rodzina pogodziła się z faktem, że teraz czas na ośmiotysięcznik…
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      ❙ Ciemny stożek pierwszy z prawej to Everest, lodowa rzeka w dole to z kolei słynny Icefall.

    

  


  „To może jednak Everest?” – aż się bałam swoich myśli. „No tak, ale to jednak trzy razy więcej kasy niż Cho Oyu…” – włączył mi się ten mój wewnętrzny pragmatyzm.


  Na szczęście należę do ludzi, którzy uważają, że chcieć to móc i marzenia mogą się spełniać, chociaż trzeba im w tym pomóc. Na zdobycie pieniędzy miałam pół roku. Uznałam, że dam radę i jakieś rozwiązanie na pewno się znajdzie.


  No dobrze, a teraz jeszcze wyjaśnienie, dlaczego Everest, a nie jakaś inna, na dodatek tańsza góra? Przede wszystkim dlatego, że dotarło do mnie, że Góra Gór cały czas gdzieś wokół mnie jest, ciągle czuję jej cień. Pojawia się w tych pytaniach, które na okrągło dostaję („To co, teraz Everest?”), w opowieściach, jakimi raczę moich turystów na górskich eskapadach, w lekturach górskich książek, na kartkach kalendarza (bo będąc w Katmandu, zawsze kupuję na kolejny rok kalendarz ze zdjęciami ośmiotysięczników). Przyszedł czas, aby jednak się przyznać sama przed sobą, że tak, chcę spróbować na najwyższą górę świata wejść, zobaczyć ją z innej perspektywy niż tylko z Base Campu albo z okolicznych punktów widokowych.


  Z drugiej strony nie tylko o szczyt chodziło – nie mniej ważna, jak już wspom­niałam, była chęć poznania atmosfery Everestu i zweryfikowania różnych informacji, sprawdzenia jak organizm zachowuje się na takich wysokościach, a potem podzielenia się wrażeniami i spostrzeżeniami z tymi, których to interesuje.


  Równocześnie stwierdziłam, że jak nie teraz, to kiedy? Do najmłodszych nie należę (rocznik 1966), moja wydolność i kondycja mogą wkrótce zacząć spadać, to samo dotyczy zdrowia. Poza tym w życiu już tak jest – jeśli masz jakąś okazję, to ją wykorzystaj. Drugi raz może jej nie być, a żałuje się głównie nie tego, co się zrobiło, ale tego, czego się nie zrobiło.


  Przygotowania


  Bez agencji ani rusz, czyli o organizacji wyprawy słów kilka


  Od początku zakładałam, że wchodząc na Everest, nie mam ambicji sportowych. W annałach historii himalaizmu coraz trudniej się zapisać, a wyszukiwanie na siłę „rekordów” w stylu pierwsze bliźniaczki czy pierwszy neurochirurg na szczycie, tudzież pierwsza informacja wysłana stamtąd na Twittera tylko mnie irytują, bo chyba niektórym myli się wspinanie z lansowaniem.


  Plan był prosty: wejść, oczywiście o ile góra pozwoli, a przynajmniej walczyć, walczyć, chociaż z założeniem, że nic na siłę, bo niczego ani sobie, ani innym nie muszę udowadniać. Uznałam, że dokąd nie dojdę i tak będzie to mój osobisty sukces, a książka o Evereście i tak powstanie, choćby dlatego, że nie uważam za dyshonor sytuacji, gdy trzeba się wycofać, bo stawką jest życie.


  Pomysł książki pozbawił mnie też dylematu, którą stronę Everestu wybrać. Gdybym wchodziła wyłącznie dla faktu wejścia, pewnie wybrałabym tybetańską (północną), bo tańsza o dobre pięć tysięcy dolarów, no i bardziej „dzika”, mniej wspinaczy się na nią decyduje. Czy trudniejsza? Kiedyś tak, ale po zaporęczowaniu drogi aż na szczyt i wstawieniu drabin w najcięższym miejscu trudności od południa i północy są podobne, a od strony nepalskiej jest przecież niebezpieczny Khumbu Icefall. Szczerze mówiąc, słynny lodospad akurat dla mnie był magnesem. Chociaż się go bałam, chciałam zobaczyć jak wygląda, przejść drabinki, o których nasłuchałam się budzących grozę opowieści, przekonać się, czy rzeczywiście strach jest uzasadniony.


  Skoro miałam opisywać atmosferę góry (czyli obserwować, robić notatki), było jasne, że muszę mieć w miarę trzeźwo pracujący umysł. Chociażby z tego powodu, jak również zdroworozsądkowo, wchodzenie bez wspomagania się tlenem z założenia odrzuciłam już na początku. Swoją drogą wejścia bez dodatkowego tlenu stanowią na Evereście mniej niż jeden procent! Z butlami wchodzili nawet pierwsi zdobywcy – Hillary i Tenzing. Pozostało jedynie pytanie: ile butli zamówić? Było jasne, że jak najmniej. Powody? Koszty (jedna butla to około czterysta–pięćset dolarów), to, że trzeba je wnosić (trzy i pół kilograma każda), no i dużo butli to też jakoś tak… niesportowo (tu mimo wszystko obudziły się moje sportowe ambicje). Po przemyśleniach założyłam, że na atak szczytowy powinny mi starczyć dwie plus jedna rezerwowa na wypadek zakorkowania się Uskoku Hillary’ego (słynne na Evereście „wąskie gardło”) czy innych nieprzewidzianych sytuacji. Trochę zbił mnie z tropu jeden z kolegów, doświadczony himalaista (na koncie kilka ośmiotysięczników), który stwierdził, że powinnam liczyć nawet do sześciu, siedmiu butli. Ostatecznie problem rozwiązała mi agencja organizująca wyprawę, informując, że w ramach opłaconego „pakietu” każdy ma do dyspozycji pięć, z opcją dokupienia kolejnych. Część naszej ekipy dokupiła, ja postanowiłam zostać przy standardowych pięciu. Starczyło, nawet ze sporym zapasem, choć wybierający się na Everest niech nie traktują tego jako sugestii. Może się okazać, że poskąpimy na tę jedną dodatkową butlę i nie wejdziemy, albo gorzej – nie zejdziemy.


  No właśnie, wspomniałam o agencji. Jej wybór to spory problem, bo firm organizujących wyprawy na Everest trochę jest, a każda, rzecz jasna, twierdzi, że to z nią mamy największe szanse. Z drugiej strony agencji ominąć się nie da. W przypadku Everestu (a także innych ośmiotysięczników) normą jest, że wszyscy wspinacze, nawet ci najsłynniejsi, korzystają z pośrednictwa, bo tak jest taniej i sprawniej. Agencja bierze na siebie wszelkie formalności, w tym załatwienie zezwolenia na wspinanie (samodzielne załatwianie kosztowałoby nas dwadzieścia pięć tysięcy dolarów, z agencją spada do około dziesięciu tysięcy), to agencja zajmuje się logistyką dotarcia do bazy (wynajęcie tragarzy i jaków, dolot do Lukli), poza tym organizuje i prowadzi bazę, czyli obóz w którym ma się zapewniony dach nad głową (namiot) i wyżywienie (jest kucharz i zgromadzony prowiant). Co jest powyżej bazy, to już kwestia konkretnej umowy. Przez agencję załatwia się także butle z tlenem, pomoc Szerpów, a nawet namioty…


  Jest jesień 2012 roku. Czas leci, trzeba działać… Każdą wolną chwilę spędzam na przeglądaniu stron internetowych owych agencji – nepalskich i zagranicznych (ostatecznie zagraniczne potem i tak korzystają z nepalskich), wydzwanianiu po znajomych himalaistach, kogo mogą polecić, a kogo odradzają. Ceny odstraszają – o takich pieniądzach, jakich sobie większość organizatorów życzy, mogę co najwyżej pomarzyć: sześćdziesiąt–siedemdziesiąt tysięcy dolarów! Najniższe propozycje znajduję za trzydzieści tysięcy dolców. Obłęd!


  Po długich namysłach wybieram trzy firmy. Najtańsza, nepalska Monterosa odpada po tym, jak się okazuje, że miałabym być podłączona do ekipy malezyjskiej. Nie mam nic przeciwko Malezyjczykom, ale przez dwa miesiące – chyba niekoniecznie. Narzucą pewnie swoją kuchnię (skoro są w większości), poza tym to jednak inna mentalność, no i kwestia dogadywania się… Dość długo pertraktuję z kanadyjską agencją Peak Freaks. Tani nie są, ale podoba mi się ich podejście do gór i wspinania. Ponieważ zdążyliśmy się już polubić (okazuje się, że są żeglarzami, jest więc nić porozumienia), schodzą mi dość znacznie z ceny. Niestety, nie na tyle, bym mogła to zaakceptować, oni z kolei przepraszają, ale taniej już nie mogą.


  W końcu zostaje SummitClimb. Liderem ma być Dan Mazur, amerykański wspinacz o polskich korzeniach (jego mama była wprawdzie Brytyjką, ale ojciec pochodził ze Złotowa). Z notki na Wikipedii wynika, że facet ma duże doświadczenie, zdobył sześć ośmiotysięczników, wyprawy prowadzi od wielu lat. Udaje mi się wynegocjować sensowną zniżkę, no i co ma znaczenie – spory komfort psychiczny daje mi myśl, że dobra, nie będę miała opieki indywidualnego Szerpy, ale za to przy ataku szczytowym będę mogła liczyć na doświadczonego lidera2.


  Czy wybór był słuszny? Rozmowy z innymi wspinaczami potwierdziły, że nie ma agencji idealnych. U nas też wiele rzeczy mogło być zorganizowanych lepiej i wyszło sporo niedomówień. Z drugiej strony skoro zdecydowałam się na jedną z najtańszych propozycji, coś za coś – za wysokich oczekiwań mieć nie mogłam. Największy plus agencji Dana stanowiła naprawdę doskonała ekipa Szerpów, dzięki którym obóz bazowy działał bez zarzutu, a i na górze można było na chłopaków liczyć. Poza tym powiem szczerze – odpowiadała mi atmosfera naszej wyprawy. Więcej frajdy dają mi w górach skromne warunki i układy partnerskie, niż superserwis sprawiający, że czuję się jak typowo komercyjny klient, koło którego Szerpowie skaczą nie z sympatii, ale dla pieniędzy. No i jeszcze jedno – niskobudżetowa wyprawa przyciąga ludzi, którzy z górami są już obyci. W naszej ekipie nie było przypadkowych osób, wszyscy rozumieli, o co chodzi we wspinaniu, każdy był bardzo sprawny fizycznie i nie stanowił obciążenia dla innych. Prawdę o tym, jak było na wyprawie, jakie były relacje i jak się wszystko poukładało, przedstawia główna, „blogowa” część tej książki.


  Bez kasy nie da rady, czyli skąd zdobyć trzydzieści tysięcy dolców?


  Decyzja, że jadę, podjęta, ale skąd wziąć trzydzieści tysięcy dolarów? A właściwie to więcej, bo jeszcze dolot, ubezpieczenie, sprzęt, wysokie na Evereście napiwki dla Szerpów… Zdobycie takiej kwoty kojarzyło mi się z przysłowiowym porywaniem się z motyką na słońce, ale przecież jak powiedział Heraklit z Efezu dobre już dwa i pół tysiąca lat temu: „Kto nie dąży do rzeczy niemożliwych, nigdy ich nie osiągnie”.


  No cóż, nie jestem bogata z domu czy na utrzymaniu świetnie zarabiającego męża, w totolotka też nigdy nie wygrałam, ani spadku nikt mi nie zapisał. Na dodatek moje zarobki dziennikarskie nie dochodzą nawet do średniej krajowej (wolnym strzelcom, do których należę, dużo trudniej niż etatowcom, no i ZUS trzeba płacić). Wymieniona wyżej kwota, kiedy o niej słyszę, wydaje mi się taką abstrakcją, że nawet nie za bardzo sobie zdaję sprawę, co mogłabym za to mieć.


  W pewien szary listopadowy poranek robię bilans: oszczędności życia – jakieś są, odkładane na wykupienie mieszkania, ale mimo wszystko mało. Zaczynam myśleć, co tu sprzedać. Może samochód? Ale ile wezmę za kilkunastoletnią corsę? Kredyt, pożyczka – to już jakaś opcja, którą, owszem, biorę pod uwagę. Tylko że, gdybym… nie wróciła, to co, zostawię rodzinę z koniecznością spłat? Trochę nie fair. A może wyjazd za granicę do pracy? W sumie mam doświadczenie – przez kilka sezonów zbierałam truskawki w Norwegii i śliwki na bimber w Szwajcarii, okopywałam drzewka oliwkowe w Grecji, ale zawsze były to prace wakacyjne, a zimą, na krótko, zostanie mi pewnie tylko „zmywak” w Anglii?


  Z drugiej strony jestem zdeterminowana. Niczym stachanowiec wyrabiam trzysta procent normy. Piszę artykuły, pilotuję wycieczki, prowadzę różne prelekcje i wykłady, a przy tym śpię co najwyżej pięć godzin na dobę, ciągle narzekając, że dzień za krótki. W międzyczasie szukam też sponsorów, co okazuje się sprawą dużo trudniejszą niż początkowo przypuszczałam. W jakimś stopniu się udaje, ale efekty są niewspółmierne do zaangażowania. To, że na wysłane pisma nie ma odpowiedzi, jest normą, gorzej, jeśli ktoś coś obiecuje, a potem tylko przesuwa terminy albo nie odbiera telefonów, blokując kolejne moje działania.


  Za to bardzo sympatycznie rozkręca się akcja z pocztówkami. Kto chce, może zamówić pocztówkę-cegiełkę, pomagając mi w zbieraniu potrzebnych funduszy, a ja w zamian obiecuję wysłać z Nepalu kartkę z widokiem Everestu. Wpływy za pocztówki nie są duże w stosunku do całości potrzebnej kwoty, ale dają mi dużo frajdy i motywują do działania, zwłaszcza, że przy zamówieniach pojawiają się dopiski: „Powodzenia! Trzymamy kciuki!” A czasem całe historie… Ktoś zamawia pocztówkę dla dopiero co urodzonej córki, żeby miała jak dorośnie; dorosła córka zamawia kartkę dla rodziców, którzy byli w bazie pod Mount Everestem w podróży poślubnej… Później, już po zejściu z gór, w Katmandu, przez dwa dni wypisuję te kartki, a potem denerwuję się, czy dojdą3.


  W każdym razie w styczniu, na trzy miesiące przed wyprawą, muszę wpłacić zaliczkę. Wpłacam, choć mam tylko jedną trzecią całości potrzebnej sumy. Jeszcze na miesiąc przed wylotem sporo mi brakuje. I wtedy zdarza się cud – okazuje się, że mam wokół siebie osoby, które szczerze chcą pomóc, a na szczęście finansowo stoją lepiej niż ja. Finał? Wylatuję do Nepalu z niewielkim tylko długiem, szczęśliwa, że jakoś się udało. Już w Nepalu dostaję SMS-a od mojego męża, który pisze, że sam fakt, że udało mi się wszystko zorganizować, to już swoisty „Everest”.


  Przez bieganie do kondycji


  Załatwienie spraw organizacyjnych to jedno, ale żeby wejść na szczyt, trzeba mieć kondycję. Należę do osób raczej wysportowanych, ale skoro założyłam, że nie liczę na pomoc Szerpów, musiałam zrobić wszystko, aby wypracować maksymalnie możliwą siłę i kondycję. Poza tym po prostu szkoda byłoby wydać na wyprawę tyle pieniędzy, a potem mieć świadomość, że nie weszło się przez własne lenistwo. Nie miałam wyboru – trzeba było ćwiczyć, co gorsza, systematycznie.


  Zacznę od tego, że biegać… nie lubię. Niepopularne to wyznanie, ale szczere. Mijają miesiące, w trakcie których uważam za swoisty masochizm to, że przy notorycznym braku czasu robię wszystko, aby wygospodarować choćby godzinę, półtorej na ganianie praktycznie po ciągle tej samej trasie, męcząc się, pocąc i do tego trochę nudząc. Najgorzej, kiedy pada – psa by z domu nie wypędził, ale proszę, niedzielny poranek, a tymczasem ja, która nie znoszę rannego wstawania, bez mrugnięcia okiem (choć w duszy przeklinając) ubieram się i robię codzienne dziesięć lub więcej kilometrów. Owszem, bywało, że chciałam trening odpuścić, ale zaraz odzywał się mój wewnętrzny kat, grzecznie uprzedzając, że okej, nie ma sprawy, tylko żebym się potem nie zdziwiła, że zabraknie mi dwieście metrów do szczytu.


  Oczywiście plusy biegania zauważyłam dość szybko. Poprawę kondycji potwierdzały choćby coraz lepsze czasy w biegach ulicznych (zwykle „dycha” lub półmaratony). Wzmocnienie mięśni nóg sprawiło, że przestały mnie boleć kolana, a kiedy Warszawę nawiedziła epidemia grypy, byłam jedną z nielicznych z grona znajomych, która jakoś się wirusom oparła. Co prawda, jak mawia mąż, „złego diabli nie biorą”, ale według mojej teorii to akurat dobroczynny efekt przedeverestowych treningów.


  Samo bieganie by jednak nie wystarczyło – musiałam przecież zadbać o wszystkie mięśnie. Znajomi proponowali kino…


  – Sorry, nie mogę, mam siłownię… – mówiłam, w duchu trochę tego kina żałując.


  Dzięki życzliwości warszawskiego klubu Fitness Park mogłam trenować, ile wlezie, korzystając z ciężarków, rowerów stacjonarnych, stepperów i ćwicząc na ergonometrze. Wychodziłam z siłowni zlana potem i totalnie wykończona, ale wiedziałam, że ma to jakiś sens. W pewnym momencie na moim blogu znalazł się wpis: „Mam wrażenie, że moja kondycja jest lepsza od tej, jaką miałam w wieku dwudziestu lat!”.


  Od raków po lejek do sikania, czyli gromadzenie sprzętu


  Już na wiele miesięcy przed wyprawą wydawało mi się, że cały sprzęt i ubiór na Everest mam. Ale było to tylko złudzenie… Najbardziej oczywista rzecz – buty. Mam ich ileś par (mowa o tych górskich), ale wszystkie mocno przechodzone, a już na pewno nienadające się na atak szczytowy, kiedy temperatura odczuwalna może spaść do minus sześćdziesięciu stopni. No i zaczęło się – lepsze sportivy czy millety (bo właściwie tylko te dwie firmy oferują modele, w których się chodzi na ośmiotysięcznikach). Jedne i drugie drogie jak diabli, ale stanęło na milletach między innymi dlatego, że dostałam superpromocyjną cenę… tysiąc osiemset złotych! Dużo? Pewnie, ale to i tak tysiąc złotych zniżki, chociaż słabo mi się robi na myśl, że za taką sumę spędziłabym w Azji kilka miesięcy. No dobra, buciory, nie powiem, mało kobiece, każdy waży dobry kilogram i trzysta gramów, no ale przynajmniej mam większą szansę, że nie wrócę z odmrożonymi palcami nadającymi się tylko do amputacji.


  Kiedy już miałam nowe buty, zorientowałam się, że moje dotychczasowe zwykłe raki do takich butów nie pasują – trzeba było kupić automatyczne. Kolejny wydatek. Potem pojawił się dylemat: puchowy kombinezon czy kurtka plus spodnie? Przepytałam zacne grono himalaistów – starsze pokolenie było za wersją pierwszą (cieplejsza), młodsze za drugą (praktyczniejsza). Na szczęście Romek, szef specjalizującej się w wyrobach z puchu firmy Robert’s z Gdyni, szyjąc wszystko na miarę, podsunął mi pomysł iście salomonowy: będzie oddzielnie, ale z patentem (przeciąganą w kroku gumką) pozwalającym na ściągnięcie kurtki tak, by wyszło niby-body, bez strat ciepła.


  Nie mniej istotne były drobiazgi. Na przykład prozaiczny lejek do sikania. Ważna rzecz, bo nie zawsze można z namiotu wyjść na zewnątrz, zwłaszcza gdy noc, mróz albo jeszcze gorzej zawieja, a przecież pęcherz nie jest z gumy, tym bardziej, jeśli się pije cztery, pięć litrów płynów na dobę (przy aklimatyzacji to konieczne). No cóż, prawda jest taka, że sika się do butelki, co kobietom upraszcza wynalazek specjalnego lejka. Zamówiłam przez internet, po kilku dniach stając się szczęśliwą posiadaczką całkiem gustownego kawałka plastiku w kolorze ostrego różu.


  Mijały dnie, a mój pokój zamieniał się w magazyn. Pudło liofilizatów, drugie – odżywek, sterta ciuchów, w kącie czekan, kask, uprząż… Z każdą kolejną rzeczą ogarniała mnie coraz większa panika – jak to wszystko zapakować, żeby nie płacić za nadbagaż?


  Szlachetne zdrowie, czyli o krok od rozrusznika serca


  Ogólnie jestem okazem zdrowia, ale ośmiotysięczniki to góry nie w kij dmuchał – pomyślałam, przypominając sobie o leżącym gdzieś na dnie szuflady skierowaniu na wmontowanie rozrusznika serca. Nie chcę wchodzić w szczegóły medyczne, ale faktycznie kilka lat temu, po rutynowym badaniu lekarka stwierdziła:


  – Wynik super, ale wiesz, na EKG to nie wszystko wychodzi. Przy tych twoich ekstremalnych zainteresowaniach powinnaś zrobić, tak dla spokoju sumienia, specjalną próbę wysiłkową.


  Skoro tak, to dla spokoju sumienia zrobiłam, co wiązało się z jednodniowym pobytem w szpitalu. Finał? Wylądowałam na Oddziale Intensywnej Opieki Medycznej, gdzie, kiedy już odzyskałam świadomość, obudziłam się podłączona do różnych kabli, nie za bardzo rozumiejąc co się stało.


  W końcu przyszło trzech lekarzy.


  – Chyba będzie pani musiała zmienić trochę tryb życia – zaczęli. – Proponujemy pani trzytygodniowy pobyt w szpitalu…


  – Ale to niemożliwe! Za trzy dni wyjeżdżam w Alpy, na narty! – jęknęłam, przerywając im w pół zdania.


  – … i wyjdzie pani z rozrusznikiem serca! – skończyli.


  Momentalnie zawalił mi się cały świat. Jak to? Koniec z żeglowaniem, nurkowaniem, windsurfingiem, eksplorowaniem pustyń i dżungli, no i ze wspinaniem? Czyli co, zostaje mi pasja układania suchych bukietów? Przypomniał mi się mit o Achillesie, który miał do wyboru: albo prowadzić życie intensywne, ciekawe, pełne przygód, ale krótkie, albo monotonne, jednostajne, za to dożyć sędziwej starości (jak wiadomo wybrał pierwszą opcję, ginąc w glorii bohatera pod Troją).


  Dziwna była cała ta sytuacja. Miałam mnóstwo wątpliwości, ale najbardziej nurtowało mnie to, czy badanie było przeprowadzone prawidłowo. Stanęło na tym, że za rozrusznik póki co dziękuję, wypisuję się ze szpitala na własne życzenie, jadę na narty, a co potem, zdecyduję po konsultacji z innymi lekarzami.


  Minęły trzy lata. Badań nie powtórzyłam, ponieważ w polskiej służbie zdrowia nie jest to wcale proste. Terminy wyznaczone na rok do przodu są dla mnie abstrakcyjne, a na szczęście moje serce, przynajmniej moim zdaniem, działało jak należy.


  Obiecałam jednak rodzinie, że przed wyjazdem w Himalaje tajemniczą sprawę serca ostatecznie wyjaśnię. Sama sobie też obiecałam: „bez ściemniania” – jeśli będzie coś nie tak i problem wróci, wysokogórskie wspinanie odpuszczę.


  Miałam ogromne szczęście. Zupełnie przypadkowo trafiłam na parę fantastycznych lekarzy – Monikę Hejne i Roberta Ryczka (Robert też chodzi po górach), którzy poświęcili mi dużo czasu i szczerze zaangażowali się w bardzo wszechstronne przebadanie mnie tak, aby tym razem diagnoza była oparta na różnych wynikach, nie tylko na jednym eksperymencie. Werdykt? Rozrusznik może kiedyś, w przyszłości, teraz wystarczy, jeśli będę słuchać sygnałów wysyłanych przez mój organizm (tu było jeszcze długie szkolenie, o co dokładnie chodzi). Z sercem zawarłam pakt: ja je szanuję, ono mnie nie zawodzi. W każdym razie na Evereście działało bez zarzutu. Monice i Robertowi jestem natomiast bardzo wdzięczna, bo o mały włos Górę Gór oglądałabym już tylko na zdjęciach.


  Moja mama…


  I jeszcze wydarzenie, które w przygotowaniach do Everestu było dla mnie bardzo ważne i którego echo w niniejszej książce ciągle się odbija.


  Niecałe dwa miesiące przed wylotem do Nepalu zmarła moja mama. Fakt, długo chorowała, cała rodzina była świadoma, że tragiczny finał wkrótce nastąpi, ale mimo wszystko śmierć mamy była dla nas zaskoczeniem. Ja przeżyłam to szczególnie. Kiedy to się stało, byłam w Afryce, żeby zarobić na Everest, prowadząc wycieczkę do Kenii i Tanzanii dla grupy bardzo sympatycznych turystów. To było straszne – kiedy wyjeżdżałam, mama czuła się w miarę dobrze, aż tu nagle znalazła się w stanie ciężkim w szpitalu, a ja nie mogłam przy niej być, bo nie miałam możliwości zostawienia grupy. Wierzyłam jednak, że przez te kilka dni, które zostały mi do powrotu, mamie się poprawi i zdążę się jeszcze z nią zobaczyć. Nie zdążyłam. Akurat wróciliśmy z safari, kiedy dostałam od męża SMS-a: „Dziś w nocy mama przegrała walkę ze swoją chorobą…” .


  Dlaczego o tym piszę? Bo na Evereście dużo o mamie myślałam. Zresztą właśnie jej zadedykowałam i wyprawę, i książkę. Mama nie chodziła po górach, nie rozumiała pasji wspinania, ale z drugiej strony wiedziała, że jest to dla mnie z jakichś powodów ważne i to lubię, dzielnie więc znosiła moje górskie eskapady.


  Bardzo bałam się sytuacji, że stan zdrowia mamy pogorszy się, kiedy będę na Evereście. Po ostatnich świętach Bożego Narodzenia, które w naszej rodzinie spędzaliśmy prawie zawsze razem (wyjątkiem były jedne święta w czasie mojego półrocznego rejsu jachtem przez Pacyfik i Atlantyk), powiedziałam mamie, że chyba z Everestu zrezygnuję. Powód? Aby być z nią. Jej odpowiedź była bardzo stanowcza. Absolutnie, mam niczego nie odwoływać i więcej do tematu nie wracać, tylko dalej przygotowywać się do wyprawy. Mam jechać, a ona będzie mi kibicować.


  Czy przeczuwała, że nie dożyje mojego wyjazdu? Kiedy podobna sytuacja zdarzyła się dwa lata temu przed moim trzymiesięcznym rejsem, do którego również się długo przygotowywałam, mama także nie chciała, abym została – kazała mi płynąć, obiecując, że będzie na mnie czekać. Teraz nie mówiła o czekaniu, tylko kibicowaniu. Obietnicę była w stanie dotrzymać – kibicować mogła mi przecież z zaświatów. Może to poniekąd dzięki niej wszystko tak dobrze na najwyższym szczycie świata poszło? Może to ona czuwała nad każdym moim krokiem i dobrą pogodą? A ja, mając na Evereście wreszcie więcej czasu niż w zabieganej warszawskiej codzienności, często się z nią w myślach łączyłam i rozmawiałam. W otoczeniu gór, bliżej nieba łatwiej jest zebrać myśli, zrobić rachunek sumienia, przypomnieć sobie wiele zapomnianych faktów.


  A po powrocie położyłam na grobie mamy zabrany z Everestu kamyczek. Leży do dziś…


  Wybiórcza kronika przygotowań


  (można nie czytać i od razu przejść do opisu wyprawy)


  
    10 września 2012 roku

  


  Cel – Everest!


  Skoro nie wypaliła wyprawa na Cho Oyu, podejmuję decyzję – jadę na Everest!


  Rusza machina przygotowań.


  
    24 grudnia, Boże Narodzenie

  


  Hurra! Wszystkie ciastka moje! Tuczę się!


  Dzieląc się opłatkiem przy wigilijnym stole, rodzice życzyli mi zrealizowania górskich planów. Fajnie, choć podejrzewam, że woleliby, abym takich pomysłów nie miała.


  Wyjątkowo miłe podczas tegorocznej Wigilii było to, że nie musiałam się przejmować ilością pochłanianego przeze mnie jedzenia (jak tu nie jeść, kiedy na stole tyle dobrych rzeczy), a potem wmawiać sobie, że waga chyba się zepsuła. Tym razem jest inaczej, bo… muszę utyć! Większość dziewczyn zazwyczaj biadoli, że są za grube, liczą kalorie, narzekają na dietę bez efektów, a ja na odwrót – muszę kilka kilo dołożyć. Chodzi o to, że na Evereście tak czy owak schudnę, a muszę mieć z czego. Dwa miesiące przebywania w wysokogórskich warunkach sprawiają, że większość osób traci około dziesięciu kilogramów, a znam chłopaka, który zrzucił siedemnaście! Ponieważ jednak intensywnie trenuję, wcale nie tak łatwo z tym przybraniem na wadze. W każdym razie podoba mi się ten stan – mam ochotę na ciasteczko (a jestem strasznym łasuchem) – bach, sałatka z majonezem – pal sześć! Oczywiście bez przesady, wszystko w granicach zdrowego rozsądku.


  
    13 stycznia

  


  Odzew po audycji


  Dziś w radiu TOK FM opowiadałam o swoich everestowych planach. Efektem audycji było mnóstwo serdecznych maili. Cieszę się, bo widzę, że jednak sporo ludzi górami się interesuje, nawet jeśli sami po nich nie chodzą. Obietnice trzymania kciuków i życzenia powodzenia to wbrew pozorom bardzo solidny doping, nie mówiąc o tym, że kiedy będzie mi zimno, ciężko, głodno i na dodatek tęskno (bo to, że czasem ma się „doły” i chwile zwątpienia, to na wyprawach normalne) – lepiej mi się zrobi na duszy, jak sobie o tych życzliwych mi osobach przypomnę! Dzięki!


  
    23 stycznia, Champery, Liverpool

  


  Anemii – nie, kondycji – tak!


  Chwilowo nie było mnie w kraju, bo trafiły mi się dwa wyjazdy dziennikarskie – do Szwajcarii i Liverpoolu. Nawet tam nie zapominałam, że do Everestu coraz bliżej… Na przykład kwestia jedzenia. W badaniach krwi wyszło mi ostatnio, że wszystko super, tylko trochę kiepsko z czerwonymi krwinkami (za mało). To ponoć typowe dla osób aktywnych, zwłaszcza w przypadku kobiet, na dodatek wegetarianek. Ja niby wegetarianką nie jestem, ale za mięsem nie przepadam, chociaż teraz już zmuszam się, aby jeść czerwone mięsiwo. W Szwajcarii z premedytacją zamówiłam tatara, którego podano mi z dodatkiem… lodów czekoladowych. Kompozycja interesująca, choć chyba jednak wolę wersję tradycyjną (czyli bez lodów).


  Wyjazdy nie zwalniają mnie też od biegania. Mimo że nie jestem rannym ptaszkiem, dzielnie budzę się dwie godziny wcześniej, niż normalnie bym mogła, i choć za oknem ciemności egipskie, ganiam po pustych wciąż ulicach, wmawiając sobie, że to przecież fajne, zdrowe i niczego innego nie pragnę. Ale ma to swoje dobre strony – w Liverpoolu poznałam w ten sposób cały port i podziwiałam przepiękny wschód słońca nad rzeką Mersey.


  
    30 stycznia

  


  Strach po raz pierwszy i nie ostatni


  – A ty to musisz na ten Everest jechać? – prosto z mostu zapytał mnie dzisiaj mąż. Tym samym wstrzelił się telepatycznie w moje myśli. Dokładnie to pytanie gdzieś tam we mnie wewnętrznie cały czas tkwi, choć staram się je zagłuszać. Taki totalny dualizm – chciałabym, ale się boję, czyli rozterki młodej dziewicy (właściwie to ani młodej, ani dziewicy). Im bliżej wyprawy, tym bardziej się boję i zastanawiam, na jaką cholerę mi ta góra? Tyle kasy, niebezpiecznie i w ogóle każda tego typu wyprawa to taki trochę sadomasochizm. Zaraz potem przychodzi opamiętanie, że teraz na wycofanie się już i tak jest za późno – bilety kupione, zaliczka wpłacona, sprzęt zgromadzony, no i tyle osób wie, a poza tym – przecież chcę! Pocieszam się jednak, że niczego nie muszę. Nie będę ryzykować, świat się nie zawali, jeśli nie wejdę…


  A Pawła rozumiem. Trochę mu współczuję, że trafił na taką żonę, która ciągle mu wypala z jakimiś ryzykownymi pomysłami.


  
    2 lutego, Zanzibar

  


  Sprint po plaży


  Nawet tutaj, czyli na egzotycznym Zanzibarze, usiłuję znaleźć czas na przygotowania kondycyjne. Nie jest łatwo, ponieważ jestem tu jako pilot grupy, czyli w pracy, a to oznacza, że muszę być do dyspozycji moich turystów. Na szczęście dziś dzień wolny od zwiedzania, dzięki czemu właśnie wróciłam z piętnastokilometrowej traski częściowo po plaży (tylko w jedną stronę, bo w drodze powrotnej był już przypływ i plaża zniknęła). Gorzej, bo wszyscy miejscowi koniecznie chcą mnie pozdrawiać i krzyczą to swoje: Jambo! (Cześć!). Początkowo im odkrzykiwałam, ale po setnej osobie prawie wyzionęłam ducha, tym bardziej że bieganie w tutejszym upale, oj, daje się we znaki. Nie ma jednak co narzekać – na Evereście pewnie będę te upalne dni wspominać z rozrzewnieniem!


  
    5 marca

  


  Nasi na Broad Peaku!


  Hurra! Nasi wspinacze (Maciej Berbeka, Adam Bielecki, Tomasz Kowalski i Adam Małek) weszli dzisiaj na Broad Peak! Chodzi o jeden z ośmiotysięczników należących do Korony Himalajów (choć w rzeczywistości nie znajduje się w Himalajach, tylko w Karakorum), który do tej pory nie został zimą przez nikogo zdobyty! Wyczyn naprawdę wielkiego kalibru.


  Dowiedziałam się o tym w trakcie biegania na bieżni w Fitness Parku. Biegnę tak sobie, biegnę, ociekam potem, bo akurat mam dziewiąty kilometr i to pod górkę, a tu na telewizyjnym ekranie pokazują najpierw wielkie góry, potem okutanych w puchówki naszych wspinaczy, a pod spodem pojawia się pasek z newsem, że udało im się stanąć na szczycie.


  Tak się cieszyłam, że na kolejnych kilometrach urosły mi skrzydła i zrobiłam je w nad wyraz przyzwoitym tempie. Teraz, kiedy to piszę, ekipa z Broad Peaku zapewne schodzi do bazy. Mam nadzieję, że wszystko pójdzie planowo i jak najszybciej tam dotrą. Bo zdobycie szczytu to dopiero połowa sukcesu, jeszcze trzeba z niego bezpiecznie wrócić!


  
    7 marca

  


  Nie znaleźli się…


  Chyba miałam jakieś przeczucia w zakończeniu poprzedniego wpisu. Za wcześnie się ucieszyłam. Tomek i Maciek do bazy nie wrócili i do tej pory się nie znaleźli.


  Była radość ze zdobycia szczytu, teraz jest tragedia. Oczywiście wyciągam z tego wnioski – tym bardziej koduję sobie w głowie, żeby nie dać się ponieść ambicjom i w razie czego nie przegapić momentu, kiedy lepiej się wycofać.


  
    20 marca

  


  Grunt to życzliwi znajomi


  – Testament spisałaś? – To pytanie słyszę ostatnio najczęściej. Taki niby żart.


  Albo tekst jednego z dziennikarzy, który umawiał się ze mną na wywiad (nie o Evereście):


  – Fajnie, będę miał twój ostatni wywiad…


  Prawda, że „miło”?


  Co do testamentu, to nie spisałam, bo w sumie nie mam nawet co dzielić. Ale kopertę z różnymi hasłami do kont i kart przygotowałam w widocznym miejscu. Pomyślałam sobie, że pal sześć Everest, rozsądnie jest coś takiego zrobić tak czy owak, bo nawet na ulicy pod blokiem może być niebezpiecznie.


  Ale z drugiej strony mam tę świadomość, że wspinanie wiąże się z ryzykiem. Wiele osób uważa wspinaczy za samobójców. Jeden ze znanych himalais­tów powiedział słusznie, że to kompletnie nie tak – ludzie, którzy się wspinają, cenią życie bardziej niż inni, kochają je i dlatego chcą je wykorzystać najintensywniej jak tylko można. Ja też tak mam – uważam, że życie ma się tylko jedno, szkoda więc, by przeciekało między palcami. Różne są powody, dla których ludzie jeżdżą w góry, różne są też pomysły na kontakt z górami. Jednym wystarczy spacer w dolinach i napawanie się widokami z dołu, innych ciekawi, co jest tam wyżej, jeszcze inni potrzebują adrenaliny i chcą robić drogi trudne, najlepiej takie, których nikt inny przed nimi nie robił, jeszcze kolejnym satysfakcję sprawia wspinanie się w śniegu i lodzie. Jak jest ze mną? Zależy od nastroju. Nie zawsze szczyt bywa dla mnie najważniejszy, zwykle nie mniej ważna jest droga do niego i wszystko co się z tym wiąże – przyjaźnie, czas na przemyślenia i poznawanie samej siebie, przesuwanie granic swoich możliwości, no i otoczenie, widoki, docenianie tego, co stworzyła natura.


  Góry są trochę jak kochanki. Piękne i zaborcze. Czasem, gdy słyszę o wypadkach, kojarzą mi się z taką femme fatale albo raczej z modliszką – wabią, a potem bez skrupułów potrafią zabić. Ale to czasami. Pośród osób chodzących po górach czy wspinających się mimo wszystko wypadki zdarzają się rzadko. Bo góry są jednak zwykle łaskawe, a za trudy wynagradzają zapierającymi dech panoramami, romantycznymi przeżyciami, zastrzykiem dobrej energii. Ja sama zawsze wracam z gór odmieniona, mimo zmęczenia, paradoksalnie, pełna nowych sił, zapału i optymizmu. Po prostu szczęśliwa. Góry to moja pasja. Nie wszyscy ją rozumieją, o czym można się było przekonać, czytając wpisy komentujące w internecie tragedię na Broad Peaku. Ale znaleźli się też i tacy (mniej liczni), którzy stanęli w obronie himalaistów. Jakaś dziewczyna prosto z mostu stwierdziła: „Boże, ludzie, jacy wy jesteście bezlitośni! Zakłamane, chore społeczeństwo. Co was to obchodzi, że akurat wybrali taką pasję życiową, a nie tak jak 3/4 tu zgromadzonych – siedzenie na kanapie, oglądanie telewizji i krytykowanie innych. Wy macie pasję jeść przed telewizorem, a oni wspinać się po górach i nic wam do tego zawistni rodacy!”. Ktoś inny dla odmiany zacytował naszą najwybitniejszą himalaistkę: „Wanda Rutkiewicz tak kiedyś powiedziała o śmierci Jurka Kukuczki na Lhotse: »Nie powinniśmy osądzać ludzi, którzy szukają niebezpieczeństwa w najwyższych miejscach świata lub wymagać od nich odpowiedzi na pytanie o sens tego, co robią. Kiedy płacą najwyższą cenę za swoją pasję, powinniśmy po prostu o nich pamiętać«”.


  Dla mnie najlepsze podsumowanie tej dyskusji stanowią słowa Piotra Pustelnika, który na pytanie, dlaczego chodzi po górach, odpowiedział: „Ludzi można podzielić na dwa rodzaje: na tych, którym nie trzeba tej pasji tłumaczyć i na tych, którym się jej nie wytłumaczy”. Nic dodać, nic ująć.


  
    26 marca

  


  Dżi od Krysi


  Czy wierzę w amulety? Oficjalnie niby nie, a podświadomie trochę tak… Jeśli można tylko zwiększyć swoje bezpieczeństwo, to czemu by nie skorzystać?


  Tym razem nie chodzi o byle jaki amulet, ale o prawdziwe tybetańskie dżi, tajemniczy kamień, który podczas wyjazdu do Tybetu zakupiła jedna z moich turystek, Krysia z Poznania. Było to już dobre kilka lat temu, ale wciąż mam z Krysią stały kontakt, w czym nie przeszkadza nawet prawie dwudziestoletnia różnica wieku.


  Teraz Krysia postanowiła cenny kamień mi podarować. Mało tego, specjalnie przyjechała w tym celu do Warszawy – trzy godziny w jedną stronę, trzy w drugą, właściwie tylko po to, aby wypić kawę i przy tej okazji ów amulet mi wręczyć. Wzruszyłam się ogromnie, bo to prawdziwy dar od serca. Mało tego, według wierzeń tybetańskich, oddając mi dżi, Krysia zostaje bez ochrony, bo teraz kamień chroni tylko mnie. W tej sytuacji miałam opory by go przyjąć, ale Krysia, jako praktykująca katoliczka, wierzy również w moc normalnych modlitw, uznałyśmy więc, że tak czy owak będzie chroniona.
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      ❙ Dżi – święty kamień Tybetańczyków.

    

  


  Nieważne co na ten temat sądzić, muszę przyznać, że z dżi na szyi czuję się jakaś taka spokojniejsza. No i mimo wszystko zakładam, iż jego mocy starczy dla nas obu.


  
    28 marca

  


  O Himalajach z dzieciakami z Domu Dziecka w Chotomowie


  Dziś wraz z Andrzejem Radziwonką (znanym wielu osobom z warszawskiego środowiska górskiego) oraz Olą, jego przesympatyczną dziewczyną, pojechaliśmy odwiedzić dzieciaki z Domu Dziecka w Chotomowie. Jako wolontariusz Andrzej jest tam stałym bywalcem i zna wszystkie dzieciaki, a one „wujka” uwielbiają.


  
    
      KAMIEŃ Z OCZAMI, CZYLI HIMALAJSKI AMULET

    


    Każdy, kto przyjeżdża do Tybetu czy Nepalu, wcześniej czy później zwróci uwagę na wszechobecne, choćby na straganach, na ogół czarne lub brązowe koraliki ozdobione geometrycznymi wzorkami (są to najczęściej białe „oczka”, ale zdarzają się też zygzaki czy jakieś faliste linie).


    Te dziwne kamienie to tak zwane dżi (lub zi) czy po prostu „tybetańskie koraliki”. Można je kupić już za kilka dolarów (za taką cenę są to całkiem dobrze wykonane podróbki ze szkła, plastiku, drewna, rogu czy żywicy) albo nawet i tysiące (oryginały sprzedawane w sklepach jubilerskich).


    Dżi, które noszą na szyjach Tybetańczycy, są na ogół prawdziwe, bardzo często przekazywane z pokolenia na pokolenie (widziałam taki dżi, wyceniano go na około sto tysięcy dolarów!). Wierzą w nie również himalaiści – wielu z nich nosi je na szyi, oczywiście autentyki, bo przecież na zdrowiu i życiu nie warto oszczędzać.


    W czym może pomóc kamień dżi? Chyba we wszystkim… Chroni przed nieszczęściami i chorobami, odgania złe moce, daje bogactwo. Najbardziej cenione dżi to takie z dziewięcioma „oczkami”, choć wiadomo o antycznych dżi, które miały ich aż dwanaście. Nie tak dawno poruszenie wywołał należący do tajwańskiego kolekcjonera kamień z trzynastoma oczkami, ale jego autentyczność nie została potwierdzona.


    Ze względu na swoje właściwości dżi odgrywają ważną rolę w medycynie tybetańskiej i chińskiej. Wierzy się, że chronią przed nagłymi chorobami, takimi jak zawał, paraliż, atak padaczki czy porażenie. Jeśli kamień przejmuje na siebie uderzenie choroby, ponoć… pęka. W dawnych czasach bywało, że kamienie dżi ścierano na proszek i w takiej formie dodawano do leków. Oczywiście cena takich medykamentów była horrendalna!


    W języku tybetańskim słowo „dżi” znaczy „jasność, przejrzystość, blask”, zaś w chińskim: „niebiański koralik”. Mimo postępu nauki, wciąż wiąże się z nimi wiele niejasności. Choćby – skąd się wzięły? Geologicznie dżi to agaty. Ciekawe, że nie ma żadnych kopalni tego typu kamieni z oczkami. Te prawdziwe, najdroższe, znajduje się w ziemi, na przykład podczas prac polowych. Bardzo trudno je zdobyć – występują w zaledwie kilku miejscach w Tybecie, Ladakhu, Sikkimie (stan w Indiach) i Bhutanie. Tybetańczycy, dla których jest to wyjątkowo „święty” kamień, uważają, że dżi były kiedyś ozdobami różnych bóstw, które porzucały je, jeśli biżuteria była choćby tylko lekko uszkodzona (co tłumaczy ponoć, dlaczego dżi nie mają idealnie symetrycznych wzorów). Jest też wersja, że dawno, dawno temu żył człowiek, który robił owe kamienie, ale ponieważ nie zdążył nikomu przekazać tajemnicy tej produkcji, istnieje ich tylko tyle, ile zdążył wykonać. Spotkałam się też z opowieścią, że dżi powstają od uderzenia pioruna!


    Badacze historii skłaniają się jednak ku wersji, że dżi były wyrabiane w II tysiącleciu p.n.e. w Indiach albo Persji i w czasie wypraw wojennych trochę ich do Tybetu sprowadzono (mówi się o kilkuset tysiącach). W procesie produkcji podstawowym surowcem wedle tej hipotezy był właśnie agat, w którym robiono tajemnicze wzory (owe oczka), ale jak to dokładnie wyglądało, nie wiadomo. Niewykluczone, że kamień chroniono woskiem albo smarem, a to, co było niezabezpieczone (wzory), wybielano jakimiś chemikaliami.


    W każdym razie przywożone dżi również kończyły swój żywot w ziemi, bo albo je gubiono, albo zrywały się, gdyż noszono je na niezbyt trwałych włóknach roślinnych (otworki były za małe, aby wkładać w nie rzemyki, a cieniutkich nitek jedwabnych jeszcze nie znano). To właśnie tłumaczyłoby, dlaczego tak często dziwne kamienie znajduje się w ziemi. Inna sprawa, że dla wielu Tybetańczyków fakt wykopywania dżi jest dowodem na to, iż skoro rodzi je ziemia, nie jest to dzieło człowieka.

  


  Żeby było ciekawiej, zabrałam ze sobą trochę everestowego sprzętu, co, jak się okazało, było całkiem trafionym pomysłem, bo dzieciaki były nim żywo zainteresowane. Czekan, nazwany przez nie „lachą”, szybko im wprawdzie ze względów bezpieczeństwa odebraliśmy, ale kask i przede wszystkim wysokogórskie buty cieszyły się dużym powodzeniem.


  Na koniec dzieciaki zabrały się za kredki i narysowały Himalaje! Były na tych rysunkach też drabiny („żeby cioci łatwiej się wspinało”), pioruny (bo przecież każde dziecko wie, że z pogodą w górach może być różnie) i owieczki, bo chyba za mało obrazowo wyjaśniłam, jak wyglądają jaki. Obiecałam, że zabiorę te rysunki ze sobą i w everestowej bazie zrobię z nich wystawę. Rzecz jasna, słowa dotrzymam. Obiecałam jeszcze, że po powrocie z wyprawy przyjadę do Chotomowa, opowiedzieć jak było. W końcu moje podróże mają sens, jeśli służą nie tylko mnie.


  
    1 kwietnia, Wielkanoc

  


  Złe przeczucia?


  Często się zdarza, że na Wielkanoc wyjeżdżam, ale tym razem z założenia miały być to święta w gronie rodziny (szkoda, że już bez mamy…). Teraz, przed Everestem jakoś szczególnie zależało mi, by spędzić je w gronie najbliższych mi osób.


  W każdym razie było miło i na pozór beztrosko, bo na wszelki wypadek temat wyprawy omijaliśmy szerokim łukiem. Aż tu nagle, w trakcie uroczystego obiadu mój kochany brat wypalił z takim oto tekstem:


  – Wiesz, mam jakieś złe przeczucia związane z tą wyprawą…


  Zrobiło mi się nieswojo. Znad talerza spojrzałam na Pawła. Jadł zupę i tak jak ja udawał, że nie słyszał.


  Dwie godziny później, kiedy się rozchodziliśmy, mój brat powtórzył, rzecz jasna, przy naszym tacie i drogim mi mężu:


  – Ja naprawdę mam złe przeczucia…


  Ups! Szczerość do bólu. Wolałabym tego nie usłyszeć…


  
    2 kwietnia

  


  Przedwyjazdowa gorączka


  Gorączkę w dosłownym sensie to miałam dwa tygodnie temu – temperaturą sięgającą trzydziestu dziewięciu stopni zakończyłam wyjazd narciarski, na którym ja, miłośniczka dynamicznej jazdy, jak nigdy przedtem unikałam czarnych tras, żeby sobie przypadkiem czegoś nie zrobić (chodziło zwłaszcza o nogi). Niby się wykurowałam, choć pozostał mi jeszcze okropny kaszel, z którym, dobrze wiem, mogę mieć problem, bo na wysokości już go nie wyleczę.


  Za to teraz w domu mam megagorączkę z pakowaniem się. Aneks kuchenny wygląda niczym po trzęsieniu ziemi – zawalony tym, co koniecznie trzeba zabrać, chociaż osiemdziesięciolitrowy plecak, nawet gdyby miał kolejne sto litrów, i tak wszystkiego nie pomieści. W ostatnich przygotowaniach bardzo pomaga mi Zbyszek Bąk, który wprawdzie wchodził na Everest od strony tybetańskiej, ale jego rady są dla mnie bezcenne. Zrobiliśmy przegląd sprzętu, przegadaliśmy wiele godzin o tym, co mnie tam w górze czeka… Przyznałam mu się, że trochę się boję. Zbychu twierdzi, że dam radę. Wejdę… Oby były to prorocze słowa!
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      ❙ Czyżby opiekujący się wspinaczami anioł stróż?

    

  


  DZIENNIK WYPRAWY


  Prolog, czyli Katmandu


  
    4 kwietnia, w samolocie, 1 dzień wyprawy

  


  W samolocie


  – Przyjdziemy na lotnisko cię odprowadzić… – proponują znajomi.


  Doceniam, ale nie chcę. Jest tylko mój mąż, i Bogu dzięki, bo kończy się tak jak zawsze. Najpierw nerwówka z bagażami (nadbagaż, przepakowywanie, ponowna próba nadania, waga nadal przekroczona, negocjacje, kolejne przepakowywanie) i w efekcie brak czasu na normalne pożegnanie. Ale to chyba nawet dobrze. Nie lubię takich pożegnań, kiedy oboje mamy świadomość, że różnie może być. W podtekście – wcale nie wiadomo, czy się zobaczymy. Przerabiałam to już kilka razy, bo przecież wiele moich wypraw wiąże się z ryzykiem. Niemniej zawsze obiecuję to samo:


  – Będę ostrożna!


  – A ja będę trzymał kciuki. – Przytula mnie Paweł.


  Wsiadam do samolotu z wyjątkowo ciężkimi wyrzutami sumienia. Wiem, że Paweł woli, kiedy żegluję, niż kiedy się wspinam. A ja, choć go kocham, po raz kolejny aplikuję mu dwa miesiące silnego stresu.


  
    5 kwietnia, Katmandu (Nepal), 2 dzień wyprawy

  


  Gdzie mój bagaż?


  Hurra! Widziałam Himalaje! Na razie tylko z okien samolotu, ale daleko, daleko na horyzoncie zamajaczył już biały pasek. Byłam w Nepalu wiele razy, znam dobrze widoki towarzyszące lądowaniu w Katmandu, ale dzisiaj serce jakoś mocniej mi zabiło, bo dotarło do mnie, że na tym najwyższym z wynurzających się z obłoków szczycie mam wkrótce szansę stanąć.
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      ❙ Thamel – turystyczna dzielnica Katmandu.

    

  


  No dobrze, ja doleciałam, ale mój bagaż nie. Co gorsza, nawet nie wiadomo, gdzie jest, bo podobno został źle nadany w Warszawie. Miły pan z tutejszego biura linii Qatar Airways na pytanie, czy często zdarza się, że bagaż nie dolatuje w ogóle, stwierdził enigmatycznie:


  – Czasem się znajduje, czasem nie.


  No cóż, nie pozostaje mi nic innego, jak czekać.


  Z lotniska do hotelu przywiózł mnie jakiś szalony kierowca. Tutaj generalnie wszyscy kierowcy są szaleni, ale ten był szczególnie. Najpierw nie mógł zapalić samochodu, ale jak już coś tam pod maską pogrzebał i w końcu ruszył, wpadł w taką euforię, że koniecznie chciał mi udowodnić, iż mógłby startować w Formule 1. Ruch w Katmandu jest niesamowity – chyba wszyscy korzystający z dróg wychodzą z założenia, że przepisy są po to, by je łamać: samochody wymijają się i wyprzedzają na odległość lusterka, a światła po zmroku nie są, zdaje się, konieczne, choć ulice są nieoświetlone. Do tego dochodzą wałęsające się święte krowy (a raczej byki), przechodnie, którzy wiedzą, że jeśli prawie nie wejdą pod koła, to nigdy nie dostaną się na drugą stronę ulicy, oraz riksze zawracające na środku skrzyżowania, aby ostatecznie jechać pod prąd. A w tym całym kotle mój taksówkarz-szaleniec i ja, nerwowo ściskająca otrzymany od Krysi kamień dżi, mający mnie strzec od wszelakich nieszczęść.
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  W bazie
Dostępne w wersji pełnej.

  Aklimatyzacja. Z bazy do obozu III
Dostępne w wersji pełnej.

  
    Powrót w doliny

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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